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Polska jest dziś najwięcej zainteresowaną. 
Dyplomacja niemiecka przygotowana do skoku. 


Sytuacja międzynarodowa wymaga obeenie jak 
największej czujności i umiejętności politycznej ze 
strony przedstawiciela Polski. Problem naszego 
bezpieczeństwa stanowi dziś i stanowczo stanowić 
będzie przez długie lata przedmiot naszej głównej 
troski. W dobrem zrozumieniu tendencyj, panują- 
cych w decydujących kołach francuskich i angiel 
skich, nasz były minister spraw zagranicznych p. 
Skrzyński stanął mocno na platformie solidarności 
międzynarodowej i splótł politykę polską, na- 
wskroś przejętą ideą pokoju, z -polityką pokojowa 
wielkich mocarstw, wśród których Polska stanęła 
jako czynnik poważny, wspólrzędny, decydujący 
o pokoju w Europie środkowej i wschodniej. 

Strzegąc swych praw traktatowych i interesów 
żywotnych Polska nie zagraża w miczem intere- 
som swoich sąsiadów, Niemców i Rosji, z którymi 
pragnie żyć w dobrych sąsiedzkich stosunkach -— 
i nawzajem domaga się od nich uczciwego wyrze. 
czenia się zakusów agresywnych. Pod znakiem 
„ducha Locarno”, pod znakiem międzynarodowej 
solidarności, która ewentualne zatargi łagodzić i 
załatwiać praznie w drodze sądów rozjemczych, 
w drodze orzeczeń Ligi Narodów — kroczy poli 
tyka polska i kroczyć musi konsekwentnie w dai- 
*zym ciągu. 

Byłoby bardzo niebezpiecznem | szkodliwem, 
gdybyśmy lekceważyli teren genewski i w naj- 
mniejszej mierze zaniedbali czujności. Nowy mini 
ster spraw zagranicznych winien kroczyć dalej to 
rem, wytyczonym zręcznie przez min. Skrzyńskie 
go, a delegat polski w Lidze Narodów musi młeć 
pełne poparcie ze strony państwa. 


FRANCJA ZA PRZYZNANIEM STAŁYCH 
MIEJSC POLSCE, HISZPANJI I BRAZYLJI. 

Genewa, 9 czerwca. Francja wysunęła na 
Radzie Ligt sprawę przyznania stałych miejsc w 
Radzie Polsce, Fiszpanji i Brazylii. Ze strony 
niemieckiej jest już w toku akcja, mająca na celu 
rozbicie inicjatywy francuskiej. 


po powrocie z Rembertowa objął po- 
nownie dowództwo 31 pułku 
¿ Strzelców Kaniowskich w Łodzi. 


BRAZYLJA STANOWCZO WYSTĄPI Z LIGI 
NARODÓW. 
Genewa, 9 czerwca. Potwierdza się tu wia- 


domość, że Brazylia stanowczo wystąpi z Li- 


WYMIANA DEPESZ POWITALNYCH MIĘDZY 
PREZYDENTAMI POŁSKI I FRANCJI 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6. Pan Prezydent Mościcki wy 
mieni} depeszę powitalną z prezydentem Fra 
cii. Depesza prezydenta Gastone Doumergue by- 
ła utrzymana w tonie serdecznym. 


15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA ZAMORDO- 
WANIE ŻONY. 
Zatwierdzenie wyroku na zbrodniarza. 


(Od własnezo korespondenta). 
Warszawa, 9. 6. — Sąd apelacyjny w Warsza 
wie zatwierdził wyrok skazanego na 15 lat cję 
kiego więzienia, posterunkowego Pawla Nowaku, 
który chcąc się pozbyć żony, strzelił do niej z re 
wolweru, kładąc ją trupem na miejscu, a następnie 
clało jej przebił jeszcze bagnetem. 


DOOKOŁA PRZYJAZDU PROFESORA KEM- 
MERERA DO POLSKI. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 6. Ministerstwo Skarbu komu 
nikuje; Prz: rd profesora Kemmerera do Pol 
skl nastąpi z inicjatywy własnej rządu polskiego 
mie zaś jakiegoko'wiak konsorcjim zagraniczne- 
go, jak również podróż ta niema znaczenia cks- 
perłyzy. Chodzi o wypowied. przez fachow 
ców amerytańskich opinjl o wewnętrznych pra- 
cach polskich. 


gi Narodów. W związku z tem przesiieniem w 
łonie Ligi Narodów Briand wczoraj wieczorem 
wyjechał do Paryża. Zastępuje go w Genewie 
Paul. Boncour. 


pe 


TREE REETTA 


KATASTROFA POD OŻAROWEM — DZIEŁEM 
ROBOTNIKA KOLEJOWEGO. 


Warszawa, 9 6. W rezultacie śledztwa toczą- 
cego śię od tygodnia ustalono, że zamach na po- 
ciag pod Ożarowem był dzielem jednego z ro- 
botników kolejowych. Robotnik ten przed dwo- 
ma laty otrzymał nagrodę za uprzedzenie o przy 
gotowanym zamachu na pociąg. 


NA DRODZE DO STABILIZACJ! ZŁOTEGO. 
Bank Polski pokrył zapotrzebowanie dolarów. 

Warszawa, 9 6. Wczorajszy dzień minął na 
rynku wi owym pod znakiem stabilizacji. Bank 
Polski pokrył całkowicie zapotrzebowanie przy- 
dzielając bankom 150 tysięcy dolarów po kursie 
10. W obrotach prywatnych, robiono tranzak- 
cje po 10.25 do 10.30. Po wieczór kurs dolara na 
czarnej giełdzie podniósł się wprawdzie do 10.40 
J rychło już jednak powrócił do poziomu ran- 
nego. 


IE WIERZENIE PIENIĘŻNĘ W POWIATO 
WEJ KASIĘ CHORYCH W LUBLINIE. 
Straty wynoszą 10 tys. złotych. 

Z Lublina donoszą: 

W powiatowej Kasie Chorych wykryto więk- 
sze sprzeniewierzenie pieniężne, którego dopuści? 
się urzędnik ei Boche: Straty wynoszą 10 
tysięcy złotych. Bocheńskiego aresztowano. 


SPR. 


Wyniki a gode, 2-2] a pł. 


INTERWENCJA VANDERVELDE'A. 

Genewa, 9 czerwca, Wczoraj po poludniu i 
„przybył tutaj Vandervelde. W kołach tutejszych 
przypuszczają, że Vandervelde podejmie się In- 
terwencji w konflikcie, powstałym w łonie Ra- 
dy Ligi, który ujawnił się w związku z reorgani 
zacją tej Rady. Interwencja ta jest tem bardziej 
pożądana, że obstrukcja delegata brazylijskiego 
Mello Franca daje powód do odłożenia na kilka 
dni. 

Wprawdzie jako pretekst do odłożenia posies 
dzenia mają być trudności, ujawnione w komisji 
finansowej, komisji przygotowawczej konferencję 
gospodarstwa światowego i innych. Faktem iest 
jednakowoż, że wczoraj po południu nie odbyła 
się ani jawne, ani tajne posiedzenie Rady Ligi Na 
rodów, jakkolwiek członkowie Rady Ligi byli za- 
jęci pracami w różnych komitetach, np. austria: 
ckim. 

ERETZUE TP AAO E AES SWIEZE 

P. MANTEUFEL WOJEWODĄ ŁÓDZKIM? 

Warszawa, 9 6. W kołach politycznych krąży 
pogłoska, że dotychczasowy wojewoda kielecki f 
p. Manteatel ma zostać wofewodą łódzkim, 


BASTATA TANI IRA SPE A AA 
fiopasza przodg. Warszawski. 


Londyn 48,69 
Nowy-Jork 9,98 
Paryż 29,75 
Szwajcarja 193,51 
Rouga Drzedy. WAPSZAWSKA, 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,35 
Pierwsza przadgiełda gdańska. 
Warszawa 50,00 
Złoty 50,'/4 
Dolar 5,19 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,98. 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,36 

10,25 


płaceniu 
Tendencja słabsza. Podaż mierna. 


DEP O ORE OCZ KRZ RZRZYZCRTZZA 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— si» ? czerwca 1926 roku. 


Nowe bezczelne żądania Niemiec. 


Rewizja granic, miejsce dla stu tysięcy szpiegów... 
I czego jeszcze żąda p. Stresemann? ` 


Berfa. 8 czerwca. 
Baron Rheinfraben, jeden z nafbliższych 
współpracowników Sfresumanna, nakresli? 
onegdaj w piśmie redazowanem w duchu 
niemiecko-nacjonałistycznym „Taegliche 
Rundschau“, linje niemieckiej polityki za- 
granicznej w zwiazku z ostafniemi wyda- 

rzeniami na terenie miedzynarodowym. 
W odniesieniu do Polski von Rheinha- 
ben sprecyzował stanowisko niemieckie 
wobec zamierzonych u nas reform gospo- 
darczych następująco: 
„Stanowisko Niemłec — czytamy 
bedzie niezmienne ! zasadniczo musła 
ło być takiem. że wszelka prawdziwa 
gospodarcza i finansowa sanacja w 
Polsce. możliwą być może wogóle 
tylko wtedy. jeżeli równolegle towa 
rzyszyć jej będzie Sanacja Niemiec (?) 
Ta zaś ogólna Aoliyozkia sabacha Nie 


miec, È zn. uregułowanie wzsiennych 
stosmków — niemiecko-polskich 
1 udeutschpolnische Auenielch"), mu- 
si obejmować, co oświadczamy nażwy 
raźniej, także kwestłę granic, (!!) 
Jesteśmy gotowi wznowić rokowa- 
nia handtowo-iraktafowe z Polską. ale 
mie o zawarcie jakiegoś prowiaorium, 
lecz tytko o definitywny traktat han- 
dlowy, obejmujący zobowiązania cel 
ne. Będziemy jednak tylko wówczas 
kotowi do podpisania fakdezo traktatu 
z Polską, Jeżeli równocześnie zawarty 
zostanie układ o osiedłeniu sie (Nieder 
lassungsvertrag). który jesť nieodzow 
nym warimkiem wstępnym dla , nie- 
mieckiej działalności gospodarczej w 
Polsce. 
Jeśli jeszcze w Polsce. o tej dosla- 
tecznie prostej i naturalnej zależności 


Ojciec zabija siekierą własnego syna. 


Ponura zbrodnia w rodzinie emigrantów polskich w Paryżu. 


W Paryżu rozegrała się straszna zbrod 
nia, .której smutnym bohaterem był nieste 
ty Polak, Oto przy ul. de Paris mieszkał 
od marca r. b. 44-letni Polak, Wincenty 
Dobrzelewski z 52-letnią Marją i dwoma 
synami: 17-letnim Alfredem i 10-letnim 
"Tadeuszem. Zajmowali oni jeden mały 
pokoik na pierwszem piętrze, 

Dobrzelewski pracował wraz z synem 
w pobliskiej fabryce, ale często się upijał 
i awanturował w domu, Robił on żonie 
swej niesłuszne zarzuty, że pozwala się ca 
łować innym mężczyznom, a szczególniej 
urządzał sceny zazdrości swemu starsze- 
mu synowi Alfredowi, urodzonemu z 


pierwszego małżeństwa. 

W piątek ubiegły wieczorem, Wincen- 
ty Dobrzelewski, korzystając z krótkiej 
nieobecności swej żony i z tego, że dwaj 
jego synowie znajdowali się już w łóżkach, 
zbliżył się z siekierą do swego starszego 
syna i dwukrotnie ciął go w głowę. Al- 
fred Dobrzelewski zabity został na miej- 
scu, 

W chwilę po dokonaniu tej zbrodni na 
deszła żona zbrodniarza w towarzystwie 


sąsiadki. Zbrodniarz najspokojniej zaczął 
wyjaśniać, że pozbył się syna, który go 
„krępował”. Zbrodniarz został osadzony 


w więzieniu. 


Handlowy portw Warszawie zostanie urachomiony w dniach naibliźszych. 


W najbliższy 
oddana do użytku publicznego część 
dującego się w budowie wielkiego poriu ha 
wego na Wiśle, założonego w pobliżu Sa 
Kepy. Kosztem 2.000.000 zl, ukończono budowę 
basenu Nr. 2 biegnącego wzdłuż ul. Zamoj 
go, oraz basenu Nr. 3 w połowie. Port obejmu- 
je przestrzeń około 90 ha I będzie posiadał po 
wykończeniu 9 basenów głębokości około 3 i pół 
tnetfa, w tem 8 mniejszych i 1 wielki szeroko- 
Ści'55 metrów, długości 1400 metrów położony 
równolegle do koryta Wisły. Łączna dlugość ba 


h dniach uruchomiona będzie i 
ZE, 


senów wyniesie okołó 7.500 metrów. Okoto 5-00 
metrów wybrzeża przeznaczone będzie ma prze- 
ładunek, linie tramwajowe, tor kolejowy 1 tor 
kolejki wąskotorowej. Port będzie miał natu- 
ralne połączenie z Wisłą szerokości około 40 me 
trów. Warszawski port rzeczny zdoła uskutecz- 
ni przeladunek 2.000.000 tonn towarów rocz 
nic, co przyczyni się uiemało do polepszenie wa 
runków aprowizacji stolicy ( obniżenie cen, wpły 
wając równocześnie ma odciążenie węzła kolejo- 
wego, niemogącego sprostać wymaganiom ryn- 
ku Warszawy. 


Źródło bogactwa | teżyzny ludu. 


zamiast niektórych podatków --- szarwarki. 


W walce z bezrobociem rząd nasz zastosował 
w swoim czasie środek dobrze pomyślany, Por 
waż pieniędzy w kraju było miało, więc dopusz- 
czono na poczet należności podatkowych wypłaty 
w węglu i zbożu. Pobór prodnktów w naturze nie 
zawsze jest możliwy. Zmniejsza to znacznie zapo 
trzebowanie gotówki I może mieć dla naszego ży 


cia gospodare: bardzo poważne znaczenie. Ra 
cjonalna polityka gospodarcza samorządów na 
wsi winna zrezygnować z moż! największej 
ilości podatków w brzęczącej monecie i o ile mi 
ności jaknajwięcej pobierać go w czasie roboczym 
w szarwarkach. Zdrowy odruch gmin daje już w 
tym kierunku poważne wyniki. Tam, gdzie nie mo 
żna było wydobyć pieniędzy 5 do 6 kilome! 
szosy — przy pomocy dobrowolnie przyjętego 
szarwarku robi się jej kilkanaście kilometrów. — 
Qdzie od lat calych nie można było fundameatów 
pod szkołę założyć, powstają odrazu 2, 3 budynki 
nowe | to bez żadnego przymusu. Racjonalna go- 
spodarka samorządowa winna wobec tego zdążać 
do tworzenia organizacji robót publicznych, tworze 
nią ośrodków racjonalnego zużytkowania szarwar 
ków, w dziedzinie drogowej, budowlanej przede- 
wszystkiem, — 


żeli rozpoczniemy szeroką pracę instrukcy 
ki nie dadzą na siebie długo czekać zarówi 
dziedzinie ulg podatkowych, jak i inwestycji po- 
myślanych na szeroką skalę. 


O POTANIENIE PASZPORTÓW ZA- 
„GRANICZNYCH, 

Wilner Tog informuje, że rząd prof. 
Bartla nosi się z zamiarem zniesienia 0- 
zeń stosowanych przy wydawaniu 
ó ch. Z chwilą, gdy 
należy przypusz 
a paszportów zagranicznych 
będzie obniżona do 25 złotych, przyczem 
nie będzie się stosowało trudności przy 
wydawaniu paszportów 

Wiadomość ta nie uzyskała dotychczas 
potwierdzenia. 


cząć, że c 


rzeczy nie chca wiedzieć — fo czas | 


amy, 

Organ, który jest wykładnikiem nie- 
mieckiego ministra spraw. zagranicznych, 
zajmuje jeszcze dzisiaj podobnie obłąkane 
stanowisko? 

Jako warunek zawarcia z Polską trak 
talu handlowego, stawiają Niemcy równo 
cześnie dojście do skutku układu o upraw 
uieniach osób fizycznych i prawnych, 
przy wykonywaniu handłu i przemyski 
na obszarach obu państw umawiających 


ę. 

Tematu tego nie zaliczamy do dysku- 
sji, co zresztą ze strony polskiej nie- 
jednokrofnie dano Niemcom do zrozumnie 
nia. Stanosvisko rządu polskiego w spra 
wte układu o ostedianiu się, oparte zosta 
ło na tym słusznym poglądzie, że pierw- 
szy traktał handlowy między obu pań- 
stwami nie może przynieść definitywne- 
go rozwiązania tego zagadnienia, nietyl- 
Ko z powodu istniejących dotąd dotych- 
czasowych frirdności psychologicznych. 
ale i w ważniejszych wypływających z 
obecnej sytuacji Pol Konsolidacja go 
e jest jeszcze rzeczą 
wiązku z panującem w 
0 zmusza rząd do zamy 
przed dopływem obcych rąk 


kania się 
robąc: 


He. 151 
Diałego mając sie zgodzić na zasadę 
zapewnienia przez traktat handlowy 


swobody zawodowej działałności dla afe- 
mieckich kupców, przemysłowców. jako- 
też towarzystw handlowych, rząd polski 
musi zastrzec sobie prawo regulowania 
dopływu obcych sił pracowniczych. To 
stanowisko rządu polskiego musi być w 
leszcze wyższym iu miarodajnem 
die kwesti Ep EN stę. 

Oto niedwaznaczne postawienie spra- 


wy: 

Ofrzymacie wszelkie warunki działal- 
ności handlowej I przemysłowej, otrzy- 
macie to wszystko, co wam przyznaje 
szereg traktatów, zawartych przez was 
z imnemi państwami, żeby zaś unikać 
uogólnień powiedzmy — to, co w tei dzie 
dzinie daje wam traktat z Belgją z roku 
1925. Nie otrzymacie jednak tego, co w 
rękach waszych posiadłoby znaczenie wy 
łącznie polityczne, ft. j. bezwzględnego 
prawa osiedlania, prawa, którego zreszłe 
nfe gwarantuje wam cały szereg trakta- 
tów zawartych ostafnio z fnnemi państ- 
wami. Żadna siła ludzka nie zmusi nas do 
dobrowolnego przyznania wam przywile 
ju kolonizacji Polski i przywileju wtłocze 
nią nazajutrz, po podpisaniu traktatu, tych 
stu tysięcy „pionierów* niemieckiego han 
diu, którzy przed wybuchem wojny świa 
towej, „pracowali“ tak skutecznie w oko- 
licach twierdz belgijskich 1 francuskich, 
że pozostawili po sobie nawet betonowe 
platformy dfa niemieckich dział oblężni- 
czych. 

Rewizja granic, kolonizacja, miejsce 
dla stu tysięcy szpiegów... i co jeszcze, 
panie Stresemann? 

Co jeszcze?... 

M. M. 


A więc mamy nowy rząd. 
Oficjalna lista gabinetu. 


Jak to już w dzisiejszym  „Kucjerze” 

donosiliśmy, postanowieniem z dnia 

czerwca r. b. pan prezydent Rzeczypospo- 
j mianował: 

„Prof, dr. Kaztmierza Bartla —prezesem 
rudy ministrów i ministrem kolei a na je- 
go wniosek pp.: 

Kazimierza Młodzianowskiego — mi- 
nistrém spraw wewnętrznych, 

mkrszałka Józefa Piłsudksiego — mi- 
nistrem spraw wojskowych, 

inż. zesława Klarnera — ministrem 
skarbu, 

prof. Wacława Makowskiego — mini- 
strem sprawiedliwości, 

inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego — 
ministrem przemysłu i handlu, 


ni. 


prot. dr. Witolda Bronieckiego — 


mistrem robót p! i dz, Stanisła- 
wa Jurkiewicza — pracy i opie 
ki społecznej. 


Jednocześnie pan prezydent Rzeczy: 
pospolitej, również na wniosek prezesa ra 
dy ministrów Bartla, powierzył: 

kierownictwe ministerstwa spraw z2- 
graniczn. r 

ministe: 
prof. Józefowi 
skiemu, 

i kierownictwo minfsterstwa rol 
i dóbr państwowych oraz minist 
reform rolnych dr. Józefowi Raczyńst” 
mu, 


Mia Bonin - Po 


Japonia przygotowuje się do wojny 
z Ameryką? 


Tajemnicze plany na kliszy fotograficznej. 


Londyn, 9 6. Dzienniki ogłaszają cyta- 
ty z dziennika „New York American" o 
rzekomych tajnych planach wojennych Ja 
ponji przeciwko Stanom Zjednoczonym, 

Pierwszym celem Japonii byłoby zdo- 
bycie wojskowe Filipin, dalszym zaś eks- 
panzja japońska w Chinach i w Ameryce. 

Japoński szłab generalny miał rzeko- 
mo wypracować płany przygotowawcz 


Co usłyszymy przez raćjo l 


dziś, w środę dn. 9 czerwca? 


Warszawa, 12.00 13.00 Koncert popu- 
larny ork. P. R. pod dyr. prof. Jana Dwo- 
rakowskiego, 17:00 — 17.25 Odczyt z dzia 
M „Sport i wychowanie fizyczne”, — p. 
g „Znaczenie sportu i wychowania fizy- 
cznego", — wyśłosi p. Tadeusz Grabow- 
ski 17.30 — 18, 30 Koncert popularny ork. 
Pol. Radja pod dyr. prof. Jana Dworakow- 
skiego, 18,30 — 19.30 Godzina dla dzieci, 
20.00 — 20.15 Komunikat rolniczy o J- 
ta p. Szczepan Mędrzycki, 20.30 — 22.00 
Wieczór Griega. 

Część I. 1) Sonata na skrzypce i forte- 
pjan F-dur: a) Allegro con brio, b) Allegro 
quasi andantino, c) Allegro, molto vicace, 
wyk. prof, Jan Dworakowski i prof, L, 
Urstein, 2) a) Eros, b) Sen, ©) Na cichej 
fali, odśpiewa p. Helena Zboińska - Rusz- 


zęść II, 1) Sonata na skrzypce i forte- 
pjan C-moll, a) Allegro, molto ap 
nato, b) All , alle Romanza, 
c) Allegro animato; wykona prof Jan Dwo 
rakowski i prof. Urstein, 2) a) Piosnka 
atczyna, b) Ma ;, c) Taniec kozic, 
odśpiewa p. Wanda. Wermińska, 

Rzym, fala 425 m. 2LJA Kaqcert wo- 
kalno-muzyczny. 


na wypadek wojny. Dziennik ogłasz: 
pie fotograficzne tego tajnego planu japoń 
skiego, Poszczególne punkty w nim za- 
warte dotyczą budowy sieci kolejowej w 
Mandżurii, Korei, budowy portów, przy- 
gotowania do działań wojennych w cieśni- 
nie Koreańskiej i zawarcia paktu gwaran: 
cyjnego i przyjacielskiego między Japonia 


ZNIESIENIE ŚWIĄTECZNEJ PRO- 
HIBICJI. 

Warszawa, f +: Z kół zbliżonych do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych komu 
nikują, że w ministerstwie panuje tenden- 
cja do zniesienia dotychczasowego sobot- 
nio-niedzielnego zakazu spożywania alko- 
holu w restauracjach. Zakaz ten będzie 
jedynie stosowany w razie wypadków 
szczególnych, takich jak n, p. Zgromadze. 
nie Narodowe i inne, 


CHLEB POTANIAŁ W WARSZAWIE. 

Obecnie, gdy kurs dolara obniżył się 
poważnie, młynarze i piekarze rozpoczęli 
konsekwentny zresztą z ich stanowiska 
odwrót. 

Od wtorku, dn. 8 b. m. cena mąki py- 
tlowej w Warszawie obniżona zostanie z! 
60 do 58 gr. za kg, Ceny mąki sitkowej i 
razowej pozostają bez zmiany. Wobec te 
go od środy, dn. 9 b, m, ceny chleba py- 
tlowego (za 1 kg.) i nałęczowskiego (za 
800 gr.) obniżone będą w hurcie z 58 do 56 
detalu z 60 do 58 gr. eny chlebo 
ego i razowego (46 gr. w detalu) 
pozostają bez zmiany. 

W ślad za mąką i chlebem obniżone zo 
staną ceny innych a artykułów. 


ek Witkowski zgubit matrykułę Nr, 516, wy- 
I daną że szkoły Kopernika, Cegielniana 9. $82 


ORP PrE WOJEW WY 


ROCES 


Ne. 181 


JK 


SEKT VJ V> KYRA" 
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ZE BEE IE 9 czerwca 1926 roku. 


WYKLĘTE SKĄPSTWO. 


Lekkomyślność w promieniach pobłażliwości. 
wstrętni manjacy mamony. 


Do najniegodniejszych przywar 

należy niezawodnie sknerstwo. 

Jest ono grzechem śmiertelnym prze- 
ciwko pierwiastkom boskości i człowie- 
czeństwa w tas, gwałej bowiem prawo na 
tury, która sama czerpie i nakazuje czer- 
pać z pełni. 

Wielkim błędem byłoby 
tważać skapstwo za spotęrowanta oszczed 

ność, 
gdyż różnica między skąpstwem a oszczęd 
nością polega nietylko na spotęzowaniu te 
to samego przymiotu. + 

Żyć jak najoszczedniei jest konieczno- 
ścią, a tem samem dowodzi madrości ży- 
ciowej i nie upoważnia do ochrzczenia mia 
nem skąpca. 

Być skapym to znaczy pożedać, 
a jednocześnie swych skarbów sobie i in 
nym odmawiać. 

Skąpstwo — to żądza martwych akty- 
wów. Bogactwem skąpca — ieśli chodzi o 
pieniądze — jest jedynie zbieranie pienię 
dzy; wydać zaś pewną sume znaczy 
dla niego tyle, co dla fanatyka-kolekcjoni 
sty 

zgubić jeden okaz ze swych zbiorów. 

Przeciwieństwem skąpstwa jest inna 
przywara, zwana 
marnotrawstwem. czyli jekkomyślnościa. 
Ale i tu pierwszorzędną rolę odgrywa sto- 
pień. Nieco lekkomyślności w sprawach 
pieniężnych (i w innych!) należałoby wła- 
ściwie zaliczyć do cnót. 

Czyż lekkomryślność nie jest 

siostrzyca dziarskości? 
Zapewne — daleką — ale zawsze krewnia 
czką! 

Dalej. czyż lekkomyślność nie jest 

cecha młodości? 
Jeszcze dalej, czyż język, styl, nie staje w 
obronie lekkomyślności? Jak to ładnie 
brzmi: „miła“, albo „pełna wdzieku „lekko 
myślność! 

Sprobujmry jednak epitety te dać skap- 
stwu! Naraziłibyśmy się z pewnością na 
śmiech i szykany! 

Dla skapstwa jezyk zna tylko tego ro 
dzaju określmiki, jak „brzydkie“. „szkarad 
ne“, „wstręłne”, „ohydne'! Jest ono bo- 
wiem 


W. DOROSZ.., 


Tajemnica cysten. 


Przyroda rozpoczęła budowę Adenn na 
tychrniast po stworzeniu Indy. 

W ostatniej chwili, gdy spotrzebowała 
wszystkie swoje farby, na palecie jej po- 
zostały tylko dwa kolory: biały i czarny. 

Z tych dwóch kolorów powstał Aden. 

Czarne góry i białe. jak z kredy budo- 
wane domy. 

Czarne oblicza Arabów i Somalisów i 
białe prześcieradła, w które się drapują. 

Oto niewesoły obraz tych złowiesz- 
czych, ponurych, spalonych przez słońce i 
DEAN zupełnie roślinności brze- 
Rów. 

Przybyliśmy do Adenu późnym wieczo 
rem i zatrzymaliśmy się tuż koło masztu 
jakiegoś zatopionego okrętu. 

Wsiadłem do łodzi i znalazłem się w 
towarzystwie czterech nagich czarnych 
krajowców. 

Wiał gwałtowny wiatr. 

— Paskudna morze, sir! — zwrócił się 
do mnie z kiepska po angielsku czarny dja 
el. siedzący przy sterze. — Paskudna mo 
rze! Mnóstwo rekiny. Wielkie mnóstwo. 
Dawniej tylko białych pożeraty. A teraz 
przyszły nowe. w pasy, nazywamy ich ty- 
rysy morskie. te jedzą i czarnvch. Prze- 
szły tydzień jeść jednego Somali... 


— 


uosobieniem straszydła. } 
którego krogulcze szpony, szklany wzrok 
i skrzeczący głos budzą w nas trwogę i 
odrazę. obrażają nasz wzrok i słuch! 


Na prywatnem przyjęciu. 


A zafem. z pewnemi zastrzeżenfami, za 
liczamy lekkomyślność do cnót zarówno 
jak i oszczędność, Ta ostatnia wszakże ma 
po temu dość wątpliwe prawa. gdyż wła 

peel 


Pan l: — Zauważyłeś tę damę z różą na piersi? 


Pan Il: 


— Owszem, tylko dziwi mnie, że na starym <rzewie 


kwitną jeszcze młode róże... 


Współczesny Buddha. 


Nowe sposoby reklamy. s 


W piśmie „Japan Times and Mail", 
pisarz hinduski Raja Mohan, opowiada 
czytelnikom o J. Krisznamurti, którego 
teozofowie chcą wkrótce przedstawić 
światu, jako współczesną inkarnację bo- 
skiego ducha. 

Krisznamurti, wątły bramański 26-le- 
tni młodzieniec do niedawna był jeszcze 
studentem w Oksfordzie. Teraz żyje 


Stałem niby na ścianie szczytowej kolo 
salnego cyrku. wyrąbanego w zranitowej 
skale. tarasami opadającej ku azrommej a- 
renie, z której boku patrzyły ciemne ogrom 
ko BIŻ rzeklbyś nisze zwierząt dzi 

ich, 

Cysterny adęaskie. 

Znane te cysterny mogłyby służyć jako 
doskonałe futerały do piramid. przewró- 
conych do góry nogami. 

Jest ich kilka. Połączone sa miedzy so 
ba kurytarzami. wyrabanemi w skałach. 
Raz na pięć lat cysterny wypełniają się wo 
dą po brzegi. 

Obecnie z dnia na dzień oczekują desz- 
czów i cysterny są zupełnie suche. 

Jeśli zapytasz Araba, kto stworzył te 
największe w Świecie zbiorniki. odpowie z 
uszanowaniem : 

— Mahomet-Afi. 

Mahomet-Ali stworzył wszystko. 

— Czy widział, sir, okno na półwyspie 
Adeńskim? 

Mowa tu o cudzie przyrody. okrągłym 
zupełnie otworze w skałach nadbrzeżnych 

Kiedy niebo zabarwi się jaskrawo-czer 
wonem światłem zachodu — okno to zda 
je się być okiem, krwia napłynietem, jakie- 
Zoś potwora... 

— Widziałem! Więc co? 

— To okno też wyrabał Mahomef-Ali, 
żeby, śledzić przez nie wrogów na morzu. 

Wszystko, co uirzycie kotosalnego i ol 
brzymiego — wszystko stworzył wielki 

Malomet-Ali. 
Świat przy nim był własnością czar- 


gdzieś w Himalajach, pogrążając się w 
duchownem przygotowaniu na spodziewa 
ny dzień „oświecenia“, 

Zjawienie się jego, zwiastowanem bę- 
dzie w Świecie Zachodu, zarówno jak I 
Wschodu z całym współczesnym potęż- 
nym aparatem reklamy i rozgłosu. Współ 
czesny cud rozgłoszony będzie przy po- 
mocy filmów, radjo i gazet. 


nych, a gdy Mahomet-Ali umarł. przyszli 
Anglicy I wzięli wszystko w swoie ręce. 

Otóż macie całą historie Arabów. 

Lecz w istocie rze kolosalne te cys 
ferny sa daleko starożytniejszego pocho- 
dzenia. 

Kiedy armia Aleksandra Macedońskie 
a się, część jej cierpiała wiele 
nienia w Arabji. lecz gdy doszła d) 
i. poczyniła wielkie zapasy wody w 
znajdujących się tam cysternach. Tak mó- 
wią historycy. 

Te olbrzymie zbiorniki mogły być stwo 
rzone tylko rękami Arabów. 

A inne miejscowe podanie niesie, że zo 
stały one wyrąbane rękami Żydów pod- 
czas panowania jednego z faraonów zwy 
cięskich. 

Kiedy udało się wybudować te olbrzy 
mie zbiorniki? 

Jakiemi środkami można było wyrąbać 
albo wysadzić w powietrze takie masy gra 
nitu? 

Jak odprow: adzano wody deszczowe w 
czasie budowy? 

Tajemnica ta pochowana jest — ot tu, 
na arenie tego kolosalnego cyrku. 

Dziesięć lat trwała bhdowa cvstern i 
kiedy już wszystko było skończone. faraon 
staną! ze swojem wojskiem i niewolnikami 
na ścianie szczytowej i czekał na trzeci o 
kres deszczów. 

A gdy obłoki obłożyły niebo. kazał wszy 
stkich robotników, niewolników spędzić 
na dno cysterny. 

Naokoło stanęlo wojsko, żeby nikt nie 


Pip YTzY WYL E N ES 
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ściwie pomieszaliśmy ja z tem. czego oma 
w zasadzie jest skutkiem — z rozumetń 
praktycznym. któremu się słusznie 
miejsce należy w szeregu cnót. 
Przyjrzyjmy się oszczędności. iako pe 
wiiej skłonności samej w sobie w znacze- 
niu „sztuka”dla sztuki”, do pewnego stóp- 
nia, Czyż nie jest dziwnem zjawisko, że 0- 
na żyje w zgodzie z niezłiczona ilością wy 
stępków! „Oszczędny łajdak* np. nie jest 
unikatem, zarówno jak i „wierny totr“, al- 
bo „obyczajna złodziejka”. 
Pojecia te zakrawała na satyrę, 
nie roszczą pretensji do poważnego zainit 
resowamia się niemi, są raczej śmieszne. 
ate „brzydkie“ w tem znaczeniu. co ską- 
piec, nie są. v" M 
Dla niego bowiem i Z przywary mo 
wa nasza — sprawiedliwy sędzia — ma 
wyżej wzmiankowane określenia iako 
synonimy najwstretniejszej sprosności 
Lokalne kroniki głosza od czasu do cza 
su o tych osobliwych ludziach. którzy w'e 
dli nędzne życie i pewnego dnia 
zmarli w pustym pokoju o gołych ścianach 
W ich mieszkaniu znaleziono pare zaled- 
wie połamanych mebli. Zwłoki ich były w 
łachmanach, ale zato w materacu zbita 
morską trawą wypchanym, leżały ukryte 
torebki ze złotemi monetami i paczki bank 
notów — majątek, 
który mógł wystarczyć na długie lata 
przywoitej egzystencji, gdy tymczasem 
właściciel czy właścicielka pędzili żywo! 
żebraczy. i 
W takich tragikomicznych wypadkach 
żądza martwego posiadania staie się już 
tylko dziecinną świadomościa ilości. Lu- 
dzie dorośli upodobniają się do maluczkich 
którzy pożadiiwie zbierają stosy kamyków 
i uderzają w: płacz, gdy ktoś zamierza (0 
jeden z nich wykraść. 
Liczba zabiła w nich mózg. 
Czy są szęzęśliwi? 
Być może — szczęściem tych. 
którzy w swych sennych roje: -li 
widzą samych siebie w królewskiej pit 
rze lub boskiej aureoli. Ta 
My nie wiemy o tem, a tylko dozn: 
my nieprzezwyciężonej odrazy na wi 
ich brzydoty i maniackiego obledu. 


Pl 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


mógł wyjść. 

I wtedy rozegrało się przerażające 
przedstawienie cyrkowe. 

Przedstawienie. przy którem cvrkowe 
zabawy Nerona — zdają się jakby sztucz- 
kami amatorskiemi. 

Zagrzmiały potoki wód deszczowych w 
górach. Bliżej... bliżej... Podwodne kaska- 
dy z pianą i bryzzami wtaraneły po scho- 
dach į tarasach, pomknęty przez tuneie | 
zaczęły napełniać aren 

W ich wrzasku, grz 
krzyki, tkania, jęki to 

Ludzie wdrapywalj się GA tarasy kolo 
salnych cyrków, lecz i tam dosiesała ‘ch 
woda... 

Woda przybywała... przybywała... Fa: 
raon zachwycał się nie jakąś parodją poża 
ru godnej pożałowania Troi jak Neron, lecz 
fragmentem z obrazu potopu świata. 

A kiedy cysterny napełniły sic. wodą, 
powierzchnia jej pokryta była pływające 


a wyciu tonęły 


mi trupami, 
Uratowani od śmierci pływali na trit 
pahe. dopływali do brzegów — I tu zabi- 


jali ich żołnierze faraona. Nię uratował się 
nikt z pracujących przy budowie. 

Tajemnica cystern była pogrzebana. 

I kiedy grobowa 
kła symfonię rozszalałej wody i jeków to- 
nących. faraon rozkazał spuścić wodę ze 
zbiorników do morza i trupy spłymęły w 
obszary 

To było prawdziwe świeto rekinów. 

— Dlatego one tak lubić brzegi Adenu! ` 
— objaśnia Arab, który mi to opowiada, 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — taia $ czerwca 1926 roku. 


Rozmowa dwóch dostojnych miiczków. 


8 wybitnych piękności berlińskich 


zaangażował pseudo-reżyser filmowy do... spelunek rozpusty 
w Chicago. 


W Berlinie pojawił się przed kilku ty- 
godniami niejaki Albert Brice, który 
wszędzie przedstawiał się jako, 
reżyser i wysłannik wielkiej wytwórni 

filmowej w Los Angelos, 

Niebezpieczny ten awanturnik ogłosił w 
dziennikach berlińskich ogłoszenie, iż 
piękne i młode panie, marzące o karjerze 
filmowej, mogą się zgłosić do niego. O- 
czywista 

drzwi jego pokoju nie zamykały się for- 

malnie. 

Blondynki i brunetki, wysokie i niskie, 
szczupłe i tęgie tłumnie zgłaszały się do 


wszechpotężnego reżysera. Brice wy- 
brał z tych pań — 8 wybitnych piękności 
i oświadczył im, że odrazu 
bierze je z sobą do Ameryki. 
Sprawa ta jednak wydała się podejrza- 
ną rodzinie jednej z „szczęśliwych* wy- 
branek. Uwiadomiona o wszystkiem po 
licja zajęła się „reżyserem“, który oka- 
zał się 
handlarzem żywym towarem z Chicago. 
Cudem więc tylko uniknęło 8 piękności 
berlińskich ohydnego losu w domach pu- 
blicznych miasta Chicago. 
———— 


140 lat patrzy na ten świat. 


Najstarsza kobieta w Europie. 


W małe miasteczku Lempdes na grani 
cy departamentów Haute-Loire i Puy de 
Dome mieszka — jak donosi „Petit Pari- 
sien* — kobieta, która jest 

najstarszą we Francji, 
a prawdopodobnie także w całei Europie. 
Madame Gaillard jest mimo tak niezwykłe 
go wieku zupełnie jeszcze zdrowa. krzenka 
1 obdarzona usposobieniem pozodnemt. 

Posiada ona doskonałą pamięć i nieraz 
opowiada interesujące anegdoty i przeży 
cia z czasów swej młodości. Pamięta ona 
jeszcze sławnego generała La Fayette, 


bohatera amerykańskich walk wołnościo- 


generałowi bukiet kwiatów, gdy zatrzy- 
mał się on we wsi Issoire, gdzie ku czci je- 
go urządzono uroczyste przyjęcie. Mada- 
me Gaillard cieszy się w mieście rodzin- 
nem ogólnem poważaniem. Z trojga jej dzie 
ci żadne już nie „ natomiast osłodą jej 
starości są drobne prawnuczetą. Data uro- 
dzenia się tej staruszki nie jest dokładnie 
ustalona. Madame Gaillard liczy jednak o- 
koło 140 lat. 


jazd armji myczy na siedziby ludzkie, 


Naturalnie, na srebrnym ekranie. 


Znany reżyser rosyjski, Meverhold przy 
gotownie 
monumentalny film, 
w którym znajdzie też miejsce scena na- 
jazdu armii myszy na siedziby ludzkie. 
Aby ta plaga egipska sprawiła na wi- 
dzach właściwe wrażenie. trzeba będzie 
uruchomić nie parę, a 
pareset tysięcy tych miłych zgryzoniów. 
Rzecz to niełatwa. Meverlold dał ogło 
szenie do gazet Lenigradu. nawołując bez- 
robotnych do łapania myszy i obiecując im 
pewne wynagrodzenie od sztuki... 
czworenożnezo aktora. 
Ogłoszenie zrobiło swoje. Do atelier 
Meyerholda ziawiały się codzień setki In- 


dzi z koszami myszy. Ałe mimo to dałeko 
jeszcze było do pożądanej cyfry 
200 — 300 tysięcy gryzoniów. 
Tymczasem zaś trzeba było pielęgno- 
wać i karmić armię kilkudziesieciu tysię- 
cv zwierzątek, obdarzonych niezwykłym 
apetytenL 
Co będzie dałej — niewiadomo. Lenia- 
grad został już podobno 
ogołocony z myszy. 
A na skutek popytu na nie, cena myszy 
podskoczyła w górę. 
Po nakręceniu filmu zbyteczui już a 
rzy czworonożni otrzymają zamiast wyni 
grodzenia przytflisko na dnie Newy. 


A może wieloryba smażonego na talerzu? 
Konserwowanie mięsa potworów morskich. 


Roczne sprawozdanie głównego inspek 
tora sanitarnego w Inverness-Shire zawie- 
ra imteresujące szczegóły o połowie wielo 
rybów oraz o handlu niemi na znanej wys- 
pie Harris (jedna z Febryd), a wreszcie o 
konserwowaniu miesa wielorybiezo dia ce 

ów jadalnych. 

Po śmierci forda Leverhulme'a, którego 
własnością była wyspa Harris, utworzyło 
się specialne konsorcjum, którego celem 
iest połów i eksploatacia wielorybów. 

W roku bieżącym poczyniono wielkie 
postępy w konserwowaniu mięsa wielo- 


rybiego w fabryce w Leverburgh. Mięso 
tam kraje się na drobne kawałki, wędzi, su 
szy się na odpowiednich rusztach, poczem 
pakuje się w małych beczułkach. 
Na mięso wiełorybie 
nie ma jednak amatorów w oce, 

gdyż nie odznacza się ono zbyt miłvm sma 
kiem. Wobec tego eksportuje się je maso- 
wo zwłaszcza do Afryki centralnej Tak 
jip. do Konga wysłano niedawno 4000 ta 
kich beczułek, przeznaczonych dla krajow: 
ców, którzy to mięso chętnie jedza i 

daja za nie wzamian produkty mieiscowe. 


Zimna krew pogorzelca. 


Straszliwy pożar miasta. 


Pastwą straszliwego pożami padło 
onegdaj miasto H. Kanadyjskie Rivier da 
Loup, oddalone o 120 mil od Quebec. Po- 
zg przybrał rozmiary wprost niespoty- 
cane. 

Paręset budynków spłonęło doszczętnie 
aż do fundamentów. 

Szkoda jest olbrzymia i wynosi kilkana- 

ście miljonów dolarów. Wskutek pożaru 

znaczna część mieszkańców znalazła się 

bez dachu nad głową. Wobec tego w in- 


nych miastach zorganizowano doraźną 
pomoc dla biedaków. Pisma amerykań- 
skie donoszą również, że najbogatszy 
człowiek tego miasta Hary Leverlack, bo 
gaty przemysłowiec, 
stał się odrazu — żebrakiem. 

Wszystkie bowiem jego przedsiębiorstwa 
przemysłowe w liczbie 10 spłonęły zu- 
pełnie, Człowiek ten miał oświadczyć z 
zimną krwią, iż w ciągu lat trzech — ma- 
jątek odzyska! 


Giie jest kola Tam musi być i inyminal. 


islandja uważala zbrodniarzy za wariatów. ` 


Jest jeszcze na Świecie kraj. gdzie nie 
ma kryminału. Krajem tym jest Islandja. 
Islandczycy posładałi dotychczas dwa 
baraki, w których 
prowizorycznie umieszczano zbrodniarzy. 
d szeregu wieków zamyka się tam 
srzestępców w domu wariatów. 


Islandczycy wychodzą z założenia, że 
każdy, kto przekracza prawo 
nie jest człowiekiem normalnym 
i właściwem wrejscem dla niego jest dom 
dla obłąkanych. 
Zakładów: takich ma Islandia kiłka. Jed 
nakże w. ostatnich czasach zaszła tam 


Ne. 18) 


Między Coolldgem a królem angielskim. 


Wielkie 
radjowe t. zw. „Ra wpa 
dlo na pomysł oryginalny. Oto chce ono 
zaaranżować bezpośrednio rozmowę par 
distance prezydenta Coolidge'a z królem 
angielskim Jerzym. Obaj panowie nie 
będą przytem miell 

wiele do roboty. 

Jeden z nich ujmie zwykłą słuchawkę w 
Białym domu w Waszyngtonie, a drugi 
to samo w pałacu „Buckingham“ w Lon- 
dynie. LA 

Rozmowa ta jednak — o fle dojdzie do 
skutku — nie będzie zapewne 
zbyt długa i obfita w obszerne wynturze- 


Krateczki sądowe. 


nia czy zwierzenia. 
Obaj bowiem przyszli interlokatorzy zna 
ni są ogólnie ze swej małomówności. 
Król Jerzy nieraz godzinami całemi mil- 
czy lub odzywa się tylko monosylabami. 
Jeszcze większym „milczkiem* jest pre- 
zydent Coolidge, którego małomówność 
stała się w Ameryce wprost przysłowio- 
wa. Wystarczy powiedzieć, Iż bywaja 
dni w których Coolidge 
nie wypowie anl jednego słowa, 

Niewiadomo więc jak wypadnie ta roz- 
mowa. Czasem jednak I miłczenie bywa 
wymowne, 


Zalotna modniarka. 


Nieszczęście 


Przy ulicy Piotrkowskiej w okolicy 
Górnego Rynku zamieszkuje śliczna dzie 
więtnastoletnia panna Cesia Rozenber- 
żanka. Pracuje ona w jednej z najpoważ 
niejszych firm modniarskich. Rodzice 
strzegą jej, jak oczka w głowie i nie po- 
zwalają wychodzić samej. Nic dziwnego 
zresztą Cesia bowiem jest jedynaczką. 

Pewnego dnia do sklepu, w którym 
jest zatrudniona przyszła jakaś kupująca 
w towarzystwie młodzieńca. Jak oka- 
zało się później byli to narzeczeni: p. Re- 
gina D. i Henryk F. Młodzieniec brał 
czynny udział w wyborze kapelusza, bar 
dziej jednak interesował się piękną mod- 
niareczką aniżeli ozdobą główki narze- 
czonej. 


NOWA ZNAJOMOŚĆ. 

Pan Henio po wyjściu ze sklepu posta 
nowił poznać ją w jakikolwiek bądź spo 
sób. Okazja nadarzyła się wkrótce. Spot 
pewnego dnia p. Cesię na ulicy. W 
odpowiedzi na ukłon otrzymał miły u- 
śmieszek. Zbliżył się do niej no i zawią- 
zała się ożywiona rozmowa. Odtąd za- 
częły się randki coraz bardziej częste; 
rozumie się, iż wskutek tego pan Henio 
zaczął zaniedbywać narzeczoną. Rodzi- 
ce panny Cesi, dowiedziawszy się, że 
córeczka obcuje z inteligentnym mło- 
dzieńcem, przychylnem spoglądali okiem 
na jej samotne wymykanie się z domu. 

A panna Reginą zachodziła w głowę, 
co to się stało z narzeczonym. 


SENSACYJNE SPOTKANIE 
W LOUVRZE. 

Przyzwyczajona do towarzystwa p. 
Fienia, źle bardzo czuła się sama. On zaś 
z panną Cesią bawił się stale w pierwszo 
rzędnych lokalach. 

Pewnego dnia p. Leon Działoń, przy- 
jaciel p. Henia i panny Reginy spotkał go 
na ulicy Piotrkowskiej prowadzącego 
czule pod ramię pannę Cesie. Mocno za- 
intrygowany podążył w ślad za tkliwą 
parką. Przy rogu Pustej siedli w doroż- 
kę i pomknęli w stronę Pl. Wolności. Pan 
Leoś, nie spotkawszy innej dryndy biegł 
kłusem za jadącą parą, nie chcąc stracić 
jej z oczu. Dopiero przy rogu Anny zdy 
szany skoczył w przejeżdżającą wolną 
dorożkę, kontynuując pościg. Później jed 
nakże w miejscu, gdzie ruch kołowy bar- 
dziej był ożywiony stracił orjentację. Po 
pewnym czasie ujrzał ściganą dorożkę, 
ruszjaącą z przed Louvru. Pan Leoś 


wbiegł do lokalu. Na pierwszem piętrze 


radykalna zmiana, 

Oto niedawno uchwalono zbudować w 
Reykjavik prawdziwe więzienie na wzór 
nie doszłi do przekona- 
kultura tam musi być i 
minal. Taki już porządek dziejów. 


narzeczonej. 


ujrzał siedzących przy stoliku pana He- 
nia i jego piękną towarzyszkę. Pan He- 
nio zauważył p. mdawał jednak 
znakomicie, iż go nie poznałe. Ów- 
czas p. Leoś czemprędzej pojechał do 
panny Reginki, iżby powiadomić ją o za 
chowaniu się narzeczonego. 


A WSZYSTKO Z WINY KAPELUSZA. 


— Pójdźmy na spacer — zapropono- 
wał pan Leon pannie Regince. 

— Nie mogę, oczekuje bowiem Henia 
— brzmiała odpowiedź. 

— Twój Henio bawi się w tej chwili 
w Lonvrze z inną niewiastą... 

Panna Reginka nie chciała temu dać 
wiary gdy jednakże pan Leoś słowa swe 
poparł uroczystą przysięgą, zdenerwo- 
wana w m stopniu udała się z 
nim do Louvru. 

Pan Henio na widok narzeczonej 
zbladł Śmiertelnie. Ukłonił się zmiesza- 
ny, załatwił rachunek i śpiesznie wraz z 
p. Cesią opuścił restaurację. A nazajutrz 
A REDA narzeczoną, Że przyjdzie do 
niej. 

W mieszkaniu panny Reginy nastąpi- 
ła scena gwałtowna, która omal że nie 
skończyła się tragicznie. Gdy p. Henio 
oświadczył, iż pragnie „odręczyć się“, 
Reginka wybiegła do kuchni i targnęła 
się na życie, wychylając sporą dozę przy 
gotowanej zawczasu jodyny. Zawezwa- 
ne pogotowie udzieliło jej pomocy. Wzru 
szony pan Henio oświadczył, iż nie ma 
zamiaru zrywać zaręczyn, a z piękną mo 
dystką zrywa. 


PORACHUNEK Z DETEKTYWEM. 


Spotkawszy pana. Leona, na Piotrkow 
skiej przed fabryką Johna, pan Henio jął 
okładać go bezlitośnie grubą laską, za 
wtrącanie się w nieswoje rzeczy, Uczy- 
nifo się zbiegowisko, a posterunkowy 
spisał obu młodzieńcom protokół. 

W dniu onegdajszymm obydwaj stanęli 
przed sądem pokoju I-ego okręgu i ska- 
zani zostali na 50 zł. grzywny względnie 
7 dni aresztu każdy. 

Sza-wicz. 


: KINO Bom Ludowy | 


Dziś == 


Sadowa z milt 


Cony miejsc qa wszystkie Ę 
przedstawienia I m. 60/gr. lim. f 
30 gr, HI m.20.gr. we wszyst- 


kie dni. 


Dzień w Zodzi. 


Amator łatwych 
zarobków. 


Gonitwa za złodziejem bez 
rękawa. 


(x) Jan Mularczyk notoryczny oszust i 
włóczęga, od dłuższego już czasu był wła- 
ścicielem 


„ruchomego Monte Carla" 


«w dnie targowe na Bałuckim rynku, 
Interes, choć bardzo ryzykowny ze 
względu na policję, prosperował nieżle, 
przynosząc Mułarczykowi dzięki wrodzo- 
nemu sprytowi i rutynie w tym fachu, 


sporo dochodów, 


Ostatnio choć policja prześladowała go 
Mularczyk grasował dalej przenosząc się 
dla bezpieczeństwa z rynku Zielonego na 
Bałucki, 

W dniu wczorajszym karciarz,i wci- 
snąwszy się w największą ciżbę, otworzył 
„Casino rozkładając na skrzynce 
kilka talij kart. 


Szczęście Mularczykowi jednak nie do 
pisało; kiedy bowiem na prowizorycznym 
stoliku piętrzyły się spore sumki pienię- 
dzy zupełnie nieoczekiwanie zjawił się po- 
licjant i oszusta 

ujął za rękaw. 
Mularczyk spostrzegłszy granatowy mun- 
dur oniemiał z przestrachu. Szarpnąwszy 
się silnie pozostawił w ręku policjanta 


urwany rękaw marynarki 
i zaczął uciekać, 

Funkcjonarjusz nie dał za wyśraną i 
zgasnąwszy szybko pozostawione przez 
karciarza pieniądze i R arty, puścił się w 
pogoń. ularczyka ujęto i odprowadzo- 
no do komisarjatu. 


OSTATNI KRZYK PARYŻA! 
Jedwabie i wełny nadeszły 


ME Ę- Piotrkowska 90. 


Ceny skicie wifcno znącznie zniżone 


| TĘPIWZEŃKIE | 
ROBACTWO | 


zuza) 


ŚLEPA MIŁOŚĆ. 


Drżącą ręką pocisnąt guzik dzwonka. 
Po chwili wszedł Mazon i podał herbatę. 
Jego bystre oczy spostrzegły krople potu 
na skroniach jego pama i usłyszał, że fili- 
żanka, drgając w ręku zadzwoniła o pod- 
stawkę. Nienawidził tej eleganckiej kobie- 
ty, która siedziała sztywna i napuszona, u- 
Krowa inaszminkowana obok łoża 
chorego. 

— Wstrętną czarownica! — syknął pod 
nosem, wychodzac z pokoju. Zwierzył się 
ze swoją złością gospodyni, która na dole 
PRE doskonałą herbatę i prze- 
KĄSKĘ. 


co ona przyjeżdżała? Nikt po nią 
nie posyłał, — mruczał gniewnie, — Za- 
e po jej adwi edzinach mój pan jest taki 
e przez tydzień spać nie 
zi tam, gdzie jej nikt 
zabawach. 

o ona naprawdę jest taka? — zapy 
pani Mannering. zaciekawiona nic- 
ucieszoną, że może sie czegoś 
dowiedzieć się o swoim lokatorze: Mazon 


fa) W domu Plichtów zapanował zro- 

zamiały zamęt z powodu 
śmierci głowy rodziny, pana Macieja 
Piichty. 
Zmarły awit zadłużony nieco 
gd mały domek z ogródkiem, którego 

Ikobierczynią pozostała wdowa z 
dwojgłem dzieci, synem 19-letnim Stefa- 
nem i dwa lata młodszą córką Anną. 

Po pogrzebie ster rządów ujęła w swo 
fe ręce matka. 

Trudne to jednak było zadanie dla, 
nieprzyzwyczajonej do 

interesów handlowych wdo 

Wierzyciele niczem sępy opadli ' Plich- 
tową. Po spłacenia długów z przeraże- 
niem spostrzegła, że sklepiku nie da się 
dalej prowadzić z 

powodu braku kapitału. 

Wobec powyższego wdowa sklepik 
sprzedała i mając trochę grosza zajęła się 
wychowaniem dzieci i utrzymaniem 
nich domku, 

Pani Plichtowa zamiaru swego jednak 
nie uskuteczniła. Trawiona chorobą, ni- 
kła powoli i niebawem 

za mężem 
Po jej śmierci rodzeństwo żyło w przykład 
nej zgodzie, szczególniej zaś Stefan. Ten 
nie chcąc być ciężarem siostrze wyjechał 
do Łodzi, i znalazłszy pracę w jednej z 
większych fabryk żył skromnie, posyłając 
niejednokrotnie siostrze 


Pokusy wielkiego miasta. 


Losy rodzeństwa po śmierci rodziców. 


male rasiłki pieniężne. 
Po wynajęciu mieszkanka na przed- 


. mieściu przy ulicy Jana 23 postanowił do 


siebie sprowadzić siostrę. 

Sprzedali domek i mając około 2000 
złotych gotówką, opuścili na zawsze ro- 
dzinne miasteczko, Po umeblowanin mie- 
szkania, rodzeństwu pozostało jeszcze 
1000 złotych. Skromny dotąd chłopak po 
stanowił nagle zakosztować 

zabaw i pokus wielkiego miasta, 

Otoczony rojem podejrzanych kolegów 
począł trwonić pieniądze na wódkę i kar- 
ty. Młody Plichta powoli staczał się w 
przepaść, W dniu wczorajszym upatrzy- 
wszy chwilę, kiedy siostra zła do HR 
sta, spakował najlepszą Sardscoba i bie- 
liznę, wziął pozostałą ze sprzedaży domu 
gotówkę (600 złotych) i pozostawiwszy 
siostrzę kartkę z zawiadomieniem o wy- 


jeździe, 
biegł z domu. 

18-letnia Plichtówna nie mogła znieść 
tego ciosu i z rozpaczy tarśnęła się na ży- 
cie wypijając 

sporą dozę jodyny, 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu natych- 
miastowej pomocy, pozostawił denatkę na 
miejscu w stanie zadawalniającym. Po 
powiadomieniu przez sąsiadów krewnych, 
ci wywieźli ją z Łodzi. 


Hałas o rozbitą flaszkę benzyny. 


Niewiasta, chłopiec i policjant. 


(x) W dniu wczorajszym przechodnie 
ulicy Gdańskiej, byli świadkami dość 
niepowszedniej sceny, 


zakończonej, jak to zwykle bywa, inter- 
wencją policji. 
Pani Florentyna Nowak, zamieszkała 


przy ulicy Andrzeja 25, trzymając w ręku 
flaszkę benzyny, stanęła ze znajomą przy 
zbiegu ulicy Gdańskiej i Andrzeja i roz- 
mawiała z nią o tem i o owem... 

W pewnej chwili przechodził obok niej 
10 letni chłopiec, pani Florentyna wyciąg- 
nęła w tym momencie 

rękę z flaszką 
i przechodzącego chłopca uderzyła mimo- 
woli w głowę. 

a wypadła z rąk Nowakowej, 
rozbijając się w drobne kawałki, zaś wy- 
lana benzyna, aż zakręciła w nosach prze 
chodniów. 

Rozgadana jejmość ani myślała po- 
nieść straty, kilkudziesięciugroszowej, Do 
padłszy chłopca zaczęła nim trząść doma- 
gając się 

zwrotu pieniędzy za benzynę. 

Kiedy ten tłumaczył się, że to nie je- 
go wina, Nowak zaczęła go bić, 

Świadkowie całego wypadku pośpie- 
szyli*z pomocą chłopcu. Pani Florentyna 
zaczęła rzucać pod ich adresem obelgi i 
wyzwiska. Kres upustowi wymowy No- 


bowiem niechętnie wdawał się w dyskusję 
o swoim pam, a dzisiaj stał się wviątkowo 
rozmownym. 

— Naturalnie. każdy to poświadczy, 
kto ją bliżej zna. Powiem jej kiedyś otwat- 
cie, co o niej myślę, — zakończył ostro, 
poczem zapadł w milczenie. Przypomniał 
sobie. że przed nim siedzi kobieta. a we- 
dług jego zdania, kobietom nie można nicze 
go powierzyć, co powinno pozostać tajem 
nicą. 


VM. 

Alina Harvey chodziła nerwowo po swo 
im pokoju, jak zwierzę, zamkniete w klat 
ce. Na matym starym zegarze, stojącym 
na kominku wybiła szósta. 

Alima bębniła przez chwile palcami o 
szybę, potem zbliżyła się do stołu i zadzwo 
oita na służącego. 

— Słucham panienki? 

— Proszę mi podać rozkład jazdy. 

— W tei chwili. 

Stefan wyszedł, zupełnie jak lokaj w o 
peretce. Lady Fanszow lubiła. aby jej słu- 
żba była ubrana, jak w arystokratycznych 
domach, uważała bowiem, że to jej domo- 
wi dodaje w oczach znajomych i przyja- 
ciół splendoru. Mazon tego nie znosił. 
Wyglądają jak małpy i są niemi. — rzekł 
pewnego razu do swego przyjaciela z po- 


wakowej położył posterunkowy, który 
spisał protokół, 
oznajmiając Florentynie Nowak, że bę- 
dzie pociąćnięta do odpowiedzialności Są- 
dowej za 
pobicie chłepca i zakłócenie spokoju. 


Miejski Kiremalegrel Dówiclowy. 


Wodny Rynek. 
Od wtorku, dnia 8 do 14 czerwca r. b. 
DLA DOROSŁYCH : 


LUDZIE Fisz 


hol 
= zamach, 
Dła młodzieży: 
Syn stepów i jego koń 
Obraz w 6-iu częściach. 

Nad program: Zączarowany po 
komedja w 2 częśc. z udziałem Harold 
Lloyd'a. 

Seanse naukowe bezpłatne. 1) Oko 
i wzrok. 2) Powietrze (skład własność 
—przemiany). 3) Woda. (jej różne stany 
i tajemnice), 4) Jura-Wogezy. 5) Łań- 
cuch Pirenei. 6) Wielkie miasta Fran- 
cji. 7) Toruń 


licji w, Maygate, opowiadając mu o zwy- 
czajach w domu matki majora. 

— Prosze panienki, tu przymiosiem roz 
kład jazdy, — rzekł Stefan. wróciwszy do 
Aliny z książką. 

— Dziękuję. 

Dobrze npielęgnowana reka Aliny za- 
częła nerwowo przewracać kartki rozkła 
du i szukać linii z Maygatte do Londynu. 
M... M... Ach jest. Maygate... Odiazd 4,45 
przyjazd do Londynu 6,30.Więc jeszcze pół 
godziny oczekiwania. 

— Stefanie. proszę mi przynieść wody 
sodowej i koniaku, — rzekła nagle, zwra 
cając się do stojącego przy drzwiach ło- 
kaja. 


— Proszę. 
Stefan wyszedł, ale tvm razem wywłą- 
dał dość sztywu: bił tego dziwnego 


To dobre do 0- 
— ale, żeby 
pama z towarzystwa, jak Alina. piła ko- 
niak o rozmaitych porach dnia, tego nie mo 
ge zrozumieć. 

Ale mimo to posłusznie wykonał pole- 
cenie gościa lady Fanszow i przyniósł ki ie 
liszek żółtego plynu o: dk 
kc Ja al 


w jego oczach I 


or. zeźw. jóna, 


Chłopłę wiejskie przed 
straganem szewca. DA 
Ojciec sprzedawał, a syn kradł 


(x) Tomasz Wirek, kiłktumnorgowy go 
spodarz z pod Łasku, przyłocei yy dalj 
wczorajszym na targ do Łodzi w 

towarzystwie sysia 


16-1efniego Michała. 

Podczas kiedy ojca pochłonęła całko- 
wicie sprzedaż wiktuałów wiejskich, Mi- 
chaś nie mając nic do roboty 


chodził po rynku Leonhardta, 


1 przyglądał się rozmałtym, miejskim oso 
bliwością. W pewnej chwili przysłanął 
obok straganu z obuwiem. Ponsławiane 
rzędami buciki wielce mu się podobały, 

Spostrzegł również Michasia szewc i 
zaczął zactrwalać swój fowar zachęcając 
młodego wieśniaka do 

przymierzenia pięknych trzewików. 

Michaś dał się namówić. Trzewiki pa 
sowały jak mane, Michaś chciał je kupić, 
lecz nie miał pieniędzy, ale od czegód 
spryt. 

Kiedy szewc zajął się obsługiwaniem 
inaych klientów Michaś skorzystał z te- 
go i umknął. 

Manewr ten jednakże 
nie uszedł uwagi właściciela straganu 
Puścił się w pościg za uciekającym | 
ująwszy oddał go w ręce policji. Młodo- 
cianego złodzieja zwolniono z aresztu 
dzięki prośbom i kaucji złożonej prze? 
starego Wirka. 


me Ia 


«rg ej 


Rozwiązana zagadka. 
Niepożądana wizyta. 


(x) Pani Lucyna Milecka, zamieszkała 
przy ulicy Prawej (pod Brusem) 


nienawidziła swej sąsiadki 


Anny Brom, wyczuwając w niej instyn- 
ktownie osóbkę nieuczciwą. 

Przed part dniami pani M. zdejmując 
bieliznę ze strychu spostrzegła kil- 
ku rzeczy na sumę około 50 złotych. 


Przeszukanie całego strychu nie dało 
pomyślnego wyniku, Wówczas Milecka 
podejrzenie skierowała na rzeczoną -są- 
siadkę. 

W dniu wczorajszym weszła znienacka 
do mieszkania Bromowej, w chwili kiedy 
ta układała bieliznę, wśród stosu gałgan- 
ków której Milecka 

poznała skradzione swoje rzeczy, 

-Panią Lucynę chwycił gniew tak wiel- 
ki, że krzyknąwszy „złodziejko”! rzuciła 
się na Bromową i poczęła okładać ją po- 
tężnemi pięściami, 

Potyczkę kobiet przerwał zawezwany 
przez sąsiadów policjant. 

Pani Milecka odzyskawszy swoją bie- 
Sy zaskarżyła Bromową do sądu za kra- 
zież. 


Znikło przynajmniej to straszne nczu- 
cie rozpaczy. które ją zaczęło ogarniać. 

— Czy panienka jeszcze sobie czegoś 
życzy? — zapytał Stefan. 

— Nie, dziękuję. k 

Stefan wyszedł z pokoju, Afina zaś zbli 
żyła się znowu do okna. Teraz już chyba 
pami Fanszow niedługo przyjedzie z dwor 
ca. Z rogu skręcała właśnie taksówka. Mo 
że to ona? Ale, nie; zegar na kominku wy 
bił dopiero kwadrans po szóstej. Alina o~ 
deszła od okna i zasiadła ma fotelu. Czarne 
myśli znowu ją opanowały. 

—..Co ludzie powiedzą, gdy sie dowie 
dzą, że ona... nie nikt nie bedzie się nad 
nią litował. Zaczną tylko szeptać sobie na 
ucho: Czy pani słyszała? Alina bedzie mia 
ła... Ależ niemożliwe, pani się chyba myl! 
Kto? elegancka Alina Hervey, ita- sama, 
która była niegdyś zaręczona z majorem 
Fanszow? Jakież to straszne! Jakież to 
nieszczęście dla jej ojca. To miesława i rui- 
na dla całej rodziny! Głowy beda się sty- 
kały, oczy będą sobie podawały nieme zna 
ki, gdy ona się ukaże na sali. a włkońch... 
nie, to byłoby zbyt staszne. 

Alina zerwała się i zakryła oczy. Wii 
chwili drzwi się otworzyły i do pokoju we 
szła lady Fanszow, wracająca z Maypate 
od swego syna. , 
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«ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Z Sms » czerwca 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X 


„„EPSUTA' WAGA. 


Podejrzany odważnik. — Jak się okrada konsumenta? 


Dobrze jest czasem zająć się „nie- 
urzędowo“ kontrolą jakiejś rzeczy, która 
i tak powinna być kontrolowana z urzę- 
du. 

Do takich rzeczy należy, kwestja 
mlar i wag w łódzkich podrzędniejszych 
sklepikach z wiktuałami, Mimo urzędo- 
wą kontrolę, ze strony odnośnego urzę- 
du, której niewątpliwie nic pod wzglę- 
dem energji i obowiązkowości zarzucić 
się nie da, dosyć mamy w Łodzi pod- 
rzędnych synów  Merkurjusza, a zwła- 
szcza ulicznych handlarzy, którzy potra- 
fią z zyskiem dla siebie a szkodą dla kon- 
sumenta obejść najsurowszy nawet nad- 
Zor. 


„BO INACZEJ WAGA SIĘ PSUJE...“ 

Do typowych tricków nieuczciwych 
handlarzy należy „system“, polegający 
na tem, że na jednej z obu szal wagi znaj 
duie się stale ciężarek, który sklepikarz 
zdejmuje dopiero wtedy, gdy kładzie to- 
war na drugiej i waży już odpowiednim 
odważnikiem, Ścisła wzajemna równo- 
waga obu szal nigdy nie jest dla kupują- 
cego widoczna... 

Zapytany Taz o przyczynę tego sta- 
łego obciążenia, pewien taki sklepikarz 
dał mł odpowiedź: „Bo inaczej waga się 
psuje". Gdy jednak odszedł ną chwilę. 
zdjąłem ciężarek i okazało się, że waga 
była istotnie zepsuta, ale — dziwnem 
zrządzeniem losu — na niekorzyść kon- 
sumenta... 

Znany jest fakt, że często waga chle- 
ba nie odpowfada odnośnemu przepiso- 
wi, Nie dotyczy ło oczywiście, każdej 
piekarni, ale wiele jest łakich, w których 
do bochenka chleba stale — czegoś bra- 
kuje.. Fo coś" wynosi dla konsumenta 
miesięcziie funty i kilogramy, a płaci — 
płaci on przecież za każdy gram. to jest: 
i za ten... brakujący... I fo — jak wszyscy 
wiemy — dosyć słono... 


WAGI RUCHOME. 

Niezadługo nadejdzie już sezon na 
owoce. Wraz z nim zjawią się na uli- 
cach setki przekupniów z koszykami, 
wózkajni oraz — wagami ruchomemi. 
Te ruchome wagi, to zn.: wagi trzymane 
w reku są jakby specjalnie na to stworzo 
ne, aby sprzedawca wyszedł podwójnie 
na swojem... 

Uięta szybkim ruchem ręki waga nie 


UAE 


daje kupującemu już” zupełnie możności 
skonsłatować, czy szale równoważa się 
wzajemnie — przekupień w mgnieniu 


oka cisnął na jedną szalę odważaik kilo- 
gramowy, na drugą torebkę z owocami— 
taz — dwa — odważył. nie wyczekaw- 
szy nawet, aż obie połowy spoczną nale- 
życie i w ten sposób w pięciu na dziesięć 

K ków zapłaciłeś za całe kilo, a 
zyniosteś do domu o kilka deka mniej... 


INTERWENCJA LUDNOŚCI. 
W czasach, kiedy za wszystko tak 
drogo płacimy, kiedy niemal każdy gram 


artykułu żywnościowego musi być w 
przeciętnym budżecie gospodarskim bra- 
ny w rachubę, kwestja ścisłego uczciwe- 
go ważenia nabiera podwójnego znacz: 
nia. Kontrolerzy z ramienia Urzędu Miar 
i Wag chodzą wprawdzie stałe po mie- 
ście į poddają ciągłemu badaniu zarówno 
wagi jak į odważniki, ale — drogą najści 
ślejszej nawet kontroli nie można raz na 
zawsze kres położyć złej woli i nienczci 
wości jednostek, których w półmiliono- 
wej Łodzi — legion na imię... 


Do pomniejszenia zła mogłaby się 
znacznie przyczynić ludność sama, gdy- 
by na własną rękę chciała bacznie obser 
wować każdorazowo proces, ważenia — 
zwłaszcza, naturalnie, w sklepikach, lub 
kramach, nieznanych bliżej danemu kon- 
sumentowi. 

We własnym interesie... 


(faun) 


Pojęcie teraźniejszości i przyszłości. 


Nauczyciel: — Dłubacki, dzisiaj mówisz: jestem dziecko. 
Co powiesz, gdy dorośniesz ? 


Uczeń: — Mam dziecko!.. 


Odnawianie domów. 
O stronę estetyczną. 


Praca w kierunku odnawiania domów o 
żywia się coraz bardziej. Na niejednej już u 
licy Łodzi poiawiły się rusztowania, z za 
których w miejsce odrapanych ścian. wy 
łaniają się czyste 

odświeżone płaszczyzny. 

Przy tej sposobności zwrócić należy je 
szcze raz uwagę na stronę estetyczną, któ 
ra w wiełu wypadkach jest na drugim pla 
nie, wtedy mianowicie, kiedy odnawia się 


Zabytki, które 


część kamienicy. 

Jeżeli odświeżenia fasady podejmuje 
się nie właściciel, a lokator, który zarzą- 
dza odmałowanie zajmowanej przez siebie 
części domu, powinien uważać. aby odno 
wiony fragment 

zgadzał sie w kołorze z całością. 

Inaczej powstaje pstrokacizna, która 
szpeci miasto. 


maja 3.500 lat 


znaleziono pod Turkiem. 


W Żdżenicach, gminy Malanów, miej- 
scowości, położonej od Turku w oddaleniu 
jednej mili, w lasku 

przy kopaniu kamieni. 

natrafiono na ślady cmentarzyska przed- 
historycznego. Obecnie. z ramienia Pań- 
stwowego Grona Konserwatorów Zabyt- 
ków Przedhistorycznych bawi w tej miej- 
scowości archeolog prof. Zygmunt Szmit, 
dokonywując systematycznego badania 
tych 


Połamany rower. 


Młody i długopoły icuś Fejn, zażywał 
przyjemności jazdy rowerem w dzień so 
botni na ulicy Rybnej. Oburzyło to 

przechodzących żydów. 
Jeden z nich Josek Rubinsztajn przystą- 
pił do chłopca i jął go bić nielitościwie, a 
także 


połamał mu rower. 
Prizechodnie rozbawieni tą sceną, ab 
solutnie nie przeszkadzali bijącym się cha 


sydom. Z płaczem udał się lcuś do do- 
mu z połamanym dowerem. 
W dniu wczorajszym 
spotkał Rubinsztajna na ulicy. 

Powodowany pragnieniem zemsty, chwy 
cił kamień i ugodził nim Rubinsztajna w 
głowę tak silnie, że ten musiał udać się 
na stację pogotowia, gdzie udzielono mu 
pomocy. 


cennych pamiątek starej kultury naszego 
zakątka, 

Są tu groby ciałopalne z środkowej c- 
poki bronzowej, tak zwane łużyckie. Po 
pioły spalonych zmarłych umieszczano w 
ładnych urnach, obok których znajduje się 
często wiele mniejszych naczyń, przysta- 
wek, zawierających kiedyś 

pokarmy, składane zmarłemu. 

Zachowały się w grobach drobne przed 
mioty metalowe, jak szpile, guzy, wisiorki 
i pierścienie bronzowe. 

Prócz grobów ciałopalnych dotvchzza- 
sowe badania wykazały obecność 

zrobów szkieletowych. 
które odniesione będą prawdopodobnie do 
okresu wcześniejszego. Wiek zabytków: o 
kragło oznacza się na polowe drugiego ty 
siącłecia przed Chrystusem ti. zabytki te 
mają około 3500 lat. 


Pamietajcie o inwalidach 
wojennych I 


ZAMIAST FELJETONU. 


GADULSTWO. 


Oto jedna z przyczyn, które powodu- 
ja niedorozwój wszelkich organizacyj 
społecznych, kulturalnych i zawodo- 
wych. Gadulstwo jest klęską, jest choro 
bą, jest czemś tak okropnem, że może na 
zawsze obrzydzić uczęszczanie na wszel 
kie zebrania i pogawędki. 

Dajmy na to, Towarzystwo warja- 
tów z mokrą głową urządza zebranie, ce 
lem zapoznania swych bohatersko wy- 
trzymałych słuchaczy z sytuacją. 

Pierwsze przemówienie przy świętej 
cięrpliwości można jako tako strawić. 
Gorzej jest, gdy zacznie się tak nazywa- 
na pospolicie dyskusja. Ą 

Ba, żeby to była dyskusja, to pół bie- 
dy, żeby to się spierali mądrze, a dowcip 
nie, toby się jakoś tam przetrwało owe 
„zebranie dyskusyjne“. 

Zazwyczaj jednak dzieje się zupełnie 
inaczej: 

Wychodzi człowieczek niskiego wzro 
stu, o świecących sprytem oczkach, za- 
dartym nosie i zaczyna z emiazą: 

— Koleeeeeedzy! — albo Szanoooow- 
ni Panoooowie! — 

I później gada. 

Oh, czego ten człowiek 
duje! ? 

Jeżeli za te brednie ziemia się pod nim 
nie rozstąpi, albo chmura nie oberwie, to 
chyba tylko dlatego, że go i tak kara na 
innym świecie za to nie minie.” 

Na wielu zebraniach w Radzie miej- 
skiej w Związkach zawodowych, w róż- 
nych stowarzyszeniach i korporacjach 
znajdują się zawsze tacy, którzy sobie w 
ważają za święty obowiązek wtrącić swo- 
je trzy grosze. 

W dziewięciu na dziesięć przemówień 
można usłyszeć na początku mniejwięcej 
jednakowo brzmiące powiedzenie: 

— W zupełności zgadzam się ze zda- 
niem mojego przedmówcy! — 

A ponieważ się zgadza, więc powtarza: 
wszystko to, co już wyłożył jego poprzed- 
nik, Wobec istnienia takich i podobnych 
objawów, kodeks karny jest niezupełny i 
nie przewiduje wielu zbrodni w stosunku 
do Bogu ducha winnych bliźnich, ż 

Człowiek, chory na gadulstwo, zawsze 
może „przemawiać”*, Pozwolą mu mówić 
godzinę, będzie mówił, każą dwie, rów- 
nież da sobie radę, Ale za co cierpimy 
my, niewinni, nikomu krzywdy nie czynią 
cy słuchacze, którzy w naiwności swojej 
zainteresowali się sprawami społecznemi 
i udali się na „zebranie dyskusyjne", 

Amerykanie powiadają, że przemówie 
nie nie powinno trwać dłużej, niż 3 minu- 
ty. Ponieważ w Polsce jest wogóle go- 


nie wyga- 


rzej, niż w Ameryce, więc ostatecznie u- 
godźmy się na 5 minut i najwyżej na 5 
mówców, 

W przeciwnym razie ludzie przestaną 
bywać na zebraniach i nie wiadomomo, 
czy na tem lepiej nie wyjdą. 


Co przedstawia większą 
wartość: 


Pięćset złotych, czy życie 
ludzkie ? 


W dniu wczorajszym o godzinie 11-ej 
wieczorem przed posesją Nr. 8 przy uli- 
cy Zielonej zauważyli przechodnie leżą- 
cą na chodniku 

nieprzytomną kobietę, 
obok niej zaś pustą butelkę jodyny. Za- 
opiekowano się natychmiast denatką i 
odwieziono na stację pogotowia. Nazwi 
ska jej ustalić nie zdołano. Odzyskaw- 
szy w drodzę na stację pogotowia przy- 
tomność oświadczyła wiozącym, że da 
rozpaczliwego kroku popchnęło ją zgu- 


bienie 

500 złotych, 
oznajmiła również, że skoro pieniędzy 
nie znajdzie targnie się na życie po raz 
wtóry. 
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Wynik zawodów w Krakowie podo- 
bnie zresztą, jak w roku zeszłym, sądząc 
z przebfegu gry. niezasłużony w zupeł- 
ności, Dziwny pech prześladuje polskie 
drużyny reprezentacyjne. Przegrać bo- 
wiem z pierwszym garniturem Czech. Au 
strii, Węgier, czy też Szwecji jednem sło 
wm z czołowemi drużynami, już nie Eu- 
ropy, ale- śwłała całego, nie jest hańbą, 
ale przegrać z trzecim gamiturem repre 
zentacyjnym Czechosłowacji — nie jest 
zaszczytnem dla polskiego sportu pilkar- 
skiego. Gdyby nie nerwowość naszych 
graczy nie umiejących zdobyć się na grę 
celową pełną spokojnej energji, a zamiast 
tego gubiących się każdy w swojej „spe- 
cjalności* — fo całkiem inaczej wynik 
by wyglądał. 


Każdy nasz „mistrz“ ma swoją spe- 
cjalność — ostatecznie złych graczy w 
aroe, SĄ. ESRI asd 

li nie było — z szczegó napad 
grał nieproduktywnie, na efekt. Sperling 
dribluje i systematycznie usiłuje zdoby- 
wać bramki z odległości 40 metrów. Ci- 
szewski z pasją gra głową, przez co psit- 
je wszelkie akcje napadu. Kałuża po za 
rozdawaniem piłek wypada bardzo bla- 
do. Kuchar niezwykle ambitny, energicz 
ny nie rozumie się z partnerami. U Cze- 
chów „gwiazd“ solowych ze „specjalno- 
ściami* nie było widać. Jedenastu prze- 
ciętnfe dobrych piłkarzy, grało spokojnie, 
energicznie, ze zroztrnieniem i współpra- 
cą i oczywiście wygrało. 

_„ Przed sędzią p. Geró z Budapesztu 
sł nęły drużyny w następującym skla- 


Życie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. - 


WOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 50, Gdańsk 
50,44 — 50.56, wypłaty na Warszawę 
50.44 — 50.56, iedeń czeki 69.05 — 
69.55, baknoty 68.30 — 69.30, Praga 325 
Londyn za 1 funt szterlingów 50. 


ZAGR. RYNEK PIENIĘŻNY I TOWAR. 
Londyn, N. Jork 4,86 19/32, Holandja 
142.10 5/8, Francja 160.87, Belgia 158, 
Włochy 131, Niemcy 20,43 i pół, Szwaj- 
carja 25.13, Danja 18,38, Szwecja 18.17 i 
1/4, Norwegja 21.81 i pół, Praga 164,25. 
Paryż. Londyn 162.45, Szwajcarja 645. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.246 
123.554, 100 złotych polskich 5044 — 
50.56, czek na Londyn 25.20 7/8, telegraf. 
wypłata na Berlin 123,276 — 123.584, na 
Warszawę s ir 3 Ph: 
Zurych, Paryż 15,25, Londyn 25,14, N. 
Jork 5.16 5/8, Berlin 1,23, Wiedeń 73, War 
szawa 50, Budapeszt 0.72,2, Bukareszt 
2.10. 
Amsterdam, Dewizy. Warszawa 35,20. 
N. Jork, Dewizy. Londyn za 1 funt 
azterl. 4.86 9/16. Tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 3,02 i 
pół, Berlin 23.80. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dała 9 czerwca 1926 roku. 


6 SPORT. Ą 
Jak wysiada! mecz (zechosłowacja-PolsKa? 


Zdenerwowanie drużyny polskiej. 


dzie Czechosłowacja: Hochmann (Spar- 
ta), Kummermann, Paulin (Cechie-Karin) 
Schillinger (DFC), Svęboda (Pardubice), 
Stverak (Cechosiovan* Kostre), Molonn 
(Sparta), Polaczek (Sparta), Franek, Re- 
hak (Rapid-Praga), Dolelszi (Rapid). 
Polska: Domański, Pohl, Giehartow- 


ski, Wojciechowski, Lubina, Zastawniak, 
Kubiński, Kuchar, Kałuża, Cieszewski, 
Sperling. 

Od poczatku Polska niebezpiecznie za 
graża, wreszcie po szeregu obustronnych 
niendałych wysiłków zdobywa Kuchar 
w 29 mín. jedyny punkt dla Polski powi- 


„Płeć piekna“ 


Członkinie sekcji lekkoatletycznej Ł. K. S., które brały udział 
w ostatnich zawodach tego klubu. 


BAWEŁNA. 

Liverpool, 8 VI. Havas. Bawełna. O- 
twarcie giełdy: Lipiec 9.60, październik 
9,24, styczeń 9,15, marzec 9.16. Zam- 
knięcie giełdy: Czerwiec 9.70, sierpień 
9.45, wrzesień 9.35, listopad 9.17, grudzień 
9.18, luty 9.14, kwiecień 9.15, maj 9.16, 

Nowy Jork, 8 VI. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 7,000, wewrątrz 
kraju 5.000, wywóz do Angjli 4.000, na 
kontynent 8.000. Loco 18,85, lipiec 18,36, 
sierpień 17.95, wrzesień 17,55, paździer- 
nik 17,40 — 17.41, grudzień 17.32 — 17.33, 
styczeń 17.24, marzec 17.40 — 17,41, maj 
11.41, 

Nowy Orlean, 8 VL Bawełna. Loco 
17,85, lipiec 17,71, październik 17.04, gru 
dzień 17.00, styczeń 16,95, marzec 17,05, 

Brema, 8 VI. Bawełna amerykańska 
20.25 centów dolarowych za lbs. 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN- 
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 9 6. Notowania na Gieł- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran- 
co stacja załadowania, w nawiasach fran- 
co Warszawa. Wykaz pó. próby 39.00, 
mąka żytnia 50 proc, (53,00). Obroty ma- 
łe, Tendencja zniżkowa. 


REY ZACZEP TE TAKO ROCK ROA PAR ZEE WAZY S STAZ ZOE EOB: PASTY FORCE 


Mundur generalski Kościuszki 
oraz wiele innych historycznych pamiątek 


zapisał ś. p. Paszkowski Muzeum Narodowemu w Mrakowie. 


Zmarły przed kilku dniami w Krako- 
wie dyrektor Towarzystwa ubezpieczeń 
śp. Franciszek Paszkowski zapisał w tes- 
lamencie 
szereg cennych pamiątek historycznych 
dla muzeum narodowego w Krakowie. Pa 
miątki te odnoszą się do Tadeusza Ko- 
ściuszki i jego ery, oraz gen. Franciszka 
Paszkowskiego, którego wnukiem był 
zmarły. 

Między darami znajdyją sie np. 

mundur generalski Kościuszki 
f szambelański gen. Franciszka Paszkow- 
skiego ze stosownym kapeluszem i szablą, 
dalej 75 listów Kościuszki do gen. Pasz- 
kowskiego, 


11 listów do prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych 

i inne, Cenne te pamiątki odebrala już 

dyrekcja Muze:m Narodowego. 


ENERE FEC TWSTWY PES ENDER 


Czyżby nowe represje 
prasowe? 


Dzisiejszy numer „Rozwoju“ 
skonfiskowany za artykuł „Musso 
czy Kiereński?* 


został 
inf 
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feny ogólnym aplauzem. 

Czesi zrywają się momenfatnie do mie 
bezpiecznego ataku i w niespełna trzy mł 
BIEŃ. uzyskują wyrównanie przez Polacz- 

a, 


Po pauzie w miejsce Domańskiego 
wchodzi Mieczysławski. Zaznacza się co 
raz silniej na przewagę drirżyny polskie; 
grającej głównie prawą stroną napadu. 
Czesi ograniczają się do sporadycznych 
lecz niebezpiecznych wypadów. 

Szereg centr Kubińskiego i dogod- 
nych pozycyj. marnuje słaby punkt drm- 
żyny, Ciszewski. t 

Wreszcie uzyskują Czesi, którzy 
eswob i się chwilowo od nacisku pol 
skiej drużyny drugi pimkt ze strzału Re- 
haka w 31 min I 

Kilka mim przed Końcem schodzi 
utracony Ciszewski zastępuje go Pazu: 
rek z Pogoni. 
cstatniej mincie Czesi zdobywa! 
z cfiside bramkę, której sędzia nie uzna- 


ie. 

Kornerów 6:2 dla Czechów. Sędzta 
p. Geró dobrze i bez zarzutu spełniał 
swoje zadanie. Publiczności około 7 ty- 
sięcy. X? 


Zwycięstwo Węgrów nad 
Czechami. 
Wyniki piłkarskie zagranicy. 


Budapeszt, Międzynarodowy mecz pił 
karski Węgry — Czechosłowacja zakoń- 
czył się zwycięstwem Węgrów w stos. 
(2:1). Publiczności 30.000. 

Praga. Międzymiastowy mecz Praga 
—Budapeszt zakończył się wysokiem zwy 
cięstwem Czechów w stos. 6:2 (2:0). Wi- 
dzów 12 tysięcy. 


Czas wziąć młodzież w karby. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj o godz. 4 rano, w Winnikach 
pozbawił się życia wystrzałem z iloweru, 
kaliber 6 mm., uczeń VI kl. gimn. Wilhelm 
Schmalenberg. Śmierć nastąpiła natych- 
miast, gdyż 

utlewiła w sercom. 


Samobójstwo ucznia Vi klasy. 


Zawiadomiona o wypadku policja wdro 
żyła dochodzenia, które nie zdołały wyka 
zać powodu rozpaczliwego kroku, We- 
dług zeznań rodziców i znajomych, wcho« 
dzi tu w grę prawdopodobnie 

zawiedziona miłość, 


————E— 


Już nie fotel elektryczny, ale gaz 


pozbawiać będzie życia złoczyńców. 
Pierwsze próby z murzynem. 


W stanie Nevada w. Stanach Zjeditoczo 

mych dokonano po raz pierwszy 

egzekucji przy pomocy gazu. 

Do egzekucji tei poczyniono szereg do- 
kładnych przygotowań. Śmierć skazańca 
nastąpiła w przeciągu 150 sekumd. Murzyn, 
którego tracono. 

trac przytomność w przeciagu pierw- 

szych trzydziestu sekund, 

Do egzekucji użyto gazu, wwtworzone- 
gö przez chwilowe parowanie kwasu prus 
kiego. 

Erzekucja odbyła się 
nych. którzy dokładnie śledzi 
bieg. notując wszystkie fazy i 


MIGAWKA FILMOWA. 


W tym celu w komorze, dośfóref wprowa 
dzono delikwenta, 
sporządzone były okienka. 

przez które uczeni Śledzili wszystko. Na u 
szach mieli kaski telefoniczne celem słucha 
nia szmerów, prócz tego zaonatirzeni byli 
w mikrofony da śledzenia bicia serca 0- 
fiary i jej oddecini. 

Na trzy minuty przed wprowadzeniem 
murzyna do komory gazowej nadjechał pe 
dem kawalerzysta, który przywiózł 

ułaskawienie dla drugiego delikwenta, 

Miat on być bowiem stracony wi konio 
rze razem z murzynem, 


„09 rki". 


Któż nie zna tego brzydkiego okresu letniczt 
„, kto może, ulatnia się z młasta „na wiej 
a w kinach rosną, ewentualnie 
ć ogórki. 

Ogórki — więc nawet wszelkie zapewnienia o 
1 t. p. sal kinotearalnych nie skutku 
ji ość woli „dolee far niente* na łonie 
miż siedzieć w wiarych leśną woda 
s: inowych. Tylka trat nasz nie uzna 
ji órków, powiada, ż jest dość wiel 
k 


mowe są ochładzane, bilety wigów. 
z „wyprzedaży posezonowej 


mi coraz więcej krąży wózków reklamo- 


wych, coraz więcej eleganckich porterów strzeże 
wejść do kin, dyrektorzy zapraszają na seanse fil 
mowe, a jednak pusto, pusto — ogórki... 

Cóż więc jest tą piętą Achfllesową polskiego ki 
noteatru, w którą ugodził zły los czy nielitościwą 
rzeczywistość, że mimo błogich mrzonek i oficjal! 
nych zapewnień instytucje teatrów Świetlnyc! 
chromają... 

Krótka odpowiedź: Jesteśmy za biedni... 

Jesteśmy za biedni, aby korzystać z wymow* 
nych dobrodziejstw „wielkiego niemowy”'.. 

Bilety jednak są za drogie, cena (którą musi 


Bezsprzecznie wygórowany podatek widowis- 
kowy podrywa ezzystencję kin i niema wątpliwa: 
podatek ten jest również ciężarem przede 
wszystkiem dla widza. 


Tak!" Tylko one... gdybysmy nie miell „iisku- 
sa miejskiego”. 


Ki ZG GREKA ACEGA 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia » czerwca 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa 
malarstwa 
rzeżby 


Zzytelnia 
j audycje 


lądofóńiczne 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 


Państwowa Centralna Biblioteka Pedagozicz- 
nu, ul, Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar- 
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu, 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Otwarta od zodz, 10 rano do 10 wiccz., ulica 
Targowa 24. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 


godz. 6 do 8 wiecz, z wyjątkiem świąt i 
piątków. 


Knomaiozrat Oświatowy — 
" je", 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 


Obrazy jawykaca węświttlare byly w Wer 
Uwagall! jednakte dyr. 


szawie, każdy oddzielnie, 


„Apollo“ W podziemiach drapaczy nieba. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino“ — „Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawień o godz. 4,30, 6,10. 8 i 10 w. 


„Czary“ — „Lot naokoło świata” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 | 9.30 wiecz. 


shon pra: ar. 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 


„Szaleństwo z mi- 


„Grand-Kimo”. — „Złote łoże” 


„Luna* — „Płoche kobietki“ 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 | 10 wiecz. 


wd $ D 
” Pocz. ane 945630'8.15110 wlacz 
„Reduta 3 p 
Pocz. Era, o g. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


„Resursa“ — „„Frabianka popychadło” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 


Joasi at Pracowników Państwowych 
„Iwon 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 


„Corso” — „Ze śmiercią w zawody”. 
Poez, przedstawień o godz. 7.15, 9,30. 


"Teatr Miejski — „Kobieta, wino, dancig” 
Początek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Żonaty kawaler" 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY“, Traugutta Nr. 6. 
Występy amerykańskiego jazzybaudu 1 
zespołu artystycznego, 


ZZ 


Dziś premjera! 
bosko 


roześmiana 


w wielkim 


20-aktowym 


programie 


„Reduty”, nie szczędząc kosztów podwójnych — 


wyświetla obrazy te jednocześnie i nadal nie pod- 


wyższa ceny biletów. 


ORAZ 


Początek o g. 5.30, ostatni seans 
og 10 w. 


unkt, 
Obraz wł, biura „Collegia”. 


p. S, Bajgelmana, 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 
u: UL. POŁUDNIOWA 12. 


Strzyżenie 0,70 gr., golenie z wodą kolońską 0,50 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 gr. 
elektryczny masaż twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. 


„WRA < 
Szyby do 
wprawia na poczeka- 
ninu NAJTANIEJ 
Fabryka Luster 
ED Wermińskiego 


| ze MWROT 32 


"Telstoa 18-21. 


Cena prenumeraty: 


W. Łodzi miesięcznie — — = — 
Dia robotników „ - — = — 
Że Aja - — 


Só ki mi Linie Li kami ©) 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
Stpułkowsii, 


Wyd. Jan 


Orkiestra symfoniczna pod kierownictwem 


Nad 
3 


„CUDA 


PA wielki wybór po cenach najniższych i 
na najdogodniejszych warunkach poleca 


Flakowicz i Recht 


ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘ! —. NA RATY! 


Dr. med. zi is ji 
Tieyiajsi & a 
Creos żę i specjelietnahoróh 

'eneryt csti nosa, 
Naświetlinie naedia i płuc, 
EN SGO Kaustaniyngwska 9; 

prsjjmajool 12-2 


Przpimae o od ch do i ol 5-7 
niam h ag {En dla ls jąksłów, 


>» Cony ogłoczeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za więrez milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 


sł. 260 
Ez Za tekstam . : : 5 u a 
Nekrologi + 6 >» B a o 
Komunikaty, o > 5 a o 
| Zwyczajne . . - 6 . 


Drobne 1690. '|powakiwanie: pracy 5 ge ża wyraż — ajoaejeze ogłoszenie 50 groszy. , 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W. 
ul Zawadzka Nr. L 


Dziś wspaniała premiera! 


„PŁOCHE KOBIETKI (m Orchidee) - 


Wspaniały dramat życiowy w 8-miu aktach, reżyserji znakomitego REXA INGRAMA. 
W rolach głównych: [epa Barbara La Marr | „otaw wilomi' Ramon Novarro. 


66 zajęcia profesora PEEN Sitala foe 
konane w ciągu 18-to miesięcznego pobytu 
tego uczonego nad brzegami Sap tas 

je: 


- - . 4 n. 
O - - 4 «u 
- - - . 4 s 
- - - 10 a 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, środa, i jutro, czwartek, w dalszym cią- 
gu świeżo wystawiona pełna werwy, humoru i 
efektownych sytuncyj scenicznych komedja w 3 
aktach Stefana Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta, 
dancing“ z pp: Mila Kamińską, Stefanią Jarkow- 
ska, Władysławem Ryszkowskim i Krotkem w 
rolach głównych. Rolę Konstantego Borkiewicza 
dziś gra p. Jerzy Woskowski, w jutrzejszym 
przedstawieniu p. Stanisław Grolicki. Bilety ulgo 
we ważne, 

„Wino, kobieta, dancing“ oprócz tych dwóch 
przedstawień grane będzie jeszcze tylko trzy- 
krotnie z powodu wyjazdu na dłuższy urlop wypo 
czynkowy wybornej artystki p. Mili Kamińskiej. 

Piątkowe przedstawienie komiedji Kiedrzyń- 
skiego dane będzie po cenach najniższych, sobo- 
tnie po zniżonych. Niedzielne przedstawienie bę- 
dzie bezwzględnie ostatniem powtórzeniem efek- 
tawnel, dowcipnej komedii. 

W przyszłym tygodniu odbędą się dwie pre- 
miery: w poniedziałek. zespół artystów Teatru 
Narodowego w Warszawie z Józefem Węgrzy- 
nem i Felicją Pichor-Śliwicką na czełe odegra no 
wą sztukę Zygmunta Kaweckiego „Ludzie tym- 
czasowi”, graną z powdzeniem na scenie Teatru 
Narodowego w Warszawie.” 

W końcu tygodnia artyści naszego zespołu ode 
grają po raz pierwszy arcywesołą krotochwiię 
paryską „Niedojrzały owoc" z Stefanją Jarkow- 
ską w świetnej popisowej roli kobiecej. 


OTWARCIE TEATRU LETNIEGO W OGRO- 
DZIE STASZICA. 


Prace remontowe na scenie I na widowni Tea- 
tra Letniego zostały już ukończone. 

Otwarcie sezonu nastąpi w sobote, dnia 12 b. 
m. Odegrany będzie wesoly, efektowny wodewil 
w 3-ch aktach „Robert i Bertrand" z J. Woskow 
skim I K. Tatarkiewiczem w rolach tytułowych. 
W innych rolach pp.: Łapińska, Remicz, Rozwa- 


Dziś na ekranie naszym króluje niepodzielnie 


MARY PICKFORD 


JAKO 


„HRABIANKA POPYCHADŁO” 


8 aktów tragikomedji 


s: „MAŁY LORD" 


MOTTO: 


MEBLE 72. 


Nie szukał, dziewczyno, niezwykłych przeżyć... 
Droga miłości jest prosta... 


Kr. 181 


dowiczowa, Gurynowicz, Mroziński, Szubert 1 
inni. 

Wodewil urozmaicony będzie licznemi wstaw 
kami aktualnemi tanecznemi I śpiewnemi oraz ca- 
łym szeregiem trick'ów iascenizacyjnych. r 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18, 


Jeszcze przez kilka dni grany będzie arcy-we 
soły „Żonaty kawaler“ z Urbańskim w roli ty- 
tułowej. Ceny miejsc najniższe (1.50 zr., 1.00 zr. I 
60 gr. miejsce siedzące). 

W przyszłym tyzodniu Teatr Popularny wy- 
stępuje z premierą ciekawego: dramatu osnutegn 
na tie rewolucji rosyjskiej w 1917 r. p t. „Śmierć 
cara Mikołaja II“. Dramat ten grany był ostatnio 
w Warszawie w Teatrze im. Fredry z nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Teatr Popularny wysta- 
wia „Śmierć cara Mikołaja H“ w zupełnie nowych 
kostjumach 1 (or Reżyseruje M. Bie. 
lecki. 


Z „LUTNI“. 

Zarząd uprzejmie i usilnie. prosi wszy- 
stkie panie i panów członków o gremialne 
przybycie na ważną próbę, która odbę- 
dzie się w lokalu „Lutni” w czwartek, 
dnia 10 b. m, o godz. 8 wiecz. 


Do KRS SZE 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
Zdjecia fotograficzne dia celów reprodukcył 


RYSUNKI. projekty reklamowe 
| wyci wykanywa 


 AKENHAGEN 


ŁÓWŁ, Piotrkowska100, Tel.11-72 


Dziś premiera! 
cudownie j 
uśmiechnięta 


w wielkim | 


Nadtowya | 


programie | 


a 
12 akt. filmowych wyciętych 
z pięknej książki Bonrnet'a. 


mniczej rzeki Amery 


| mawrsieza Erytrea 
DR. MED. 


De melt. 


orma Pifpji o P DRAUŃ I ii i 
SS ue pj TORA ©. oazie 3 
ryczne |moczo- b [| M | choni BG a 
5 nyc wene- 
paca wie w TERA TEE 
Szkolna 12. (Lampa kwarcowa) Łazarza x EELA 
Choroby, skórne, promieniami Roent- (Lampa kwarcowa). 


włosów, wenerycz. fena od 9—2 i od 


Speźjalnie choroby 


Przyjmuje 8 do 1 


ne i moczopłćiowe. 4—8, 4—5 dla pań skórne weneryczne A 

Leczenie światłem 9ddz. poczekalni p obtdakiowy. Poz novam. 

(Rentgen. Lampa Zawadzka nr, 1, AE Zamęnhoteń ET EK S49—11 

kwarcowa) Elektro- ozwadowska) nr.6 ms od 5—8, 
panem |||] ET REAN 

Pzyjmuje od so W niedziele od 10, pca Kapecka fqkazyjnie sprze- 

12—2i od 6— 6 fkuszerka Drzyma- do 12 zrana. przyjmuje zamó- W dam dwie oto 


łowa przyjmuje 


zamówiesia ji 
Piotrkowska _ 223, jg 
m, 25. 485—2 J 


1 


wienia pań miejsco- many, kozetki i 
wych i zamiejsco- krzesło, Cena niska 
wych. Rzgowska 7. Tepicer Nawrot 8 

—2 526 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów Í ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia konorarfun uwa- 
tanc są za bezplatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrauconych redaly 
cja nie zwraca. 


niczego „Kurjar Łódzki* Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
wi: 


tadyakan. 


